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Lwów dnia 25. kwietnia.
W Wiedniu wszystkich umysły zajęte proce 

sem panny Ebergenyi, oskarżonej o otrucie hra 
biny Chorińskiej , a wypadek ten tem głębsze 
czyni wrażenie, ile że winowajcy należą do naj 
■wyższych warstw społeczeństwa, czem się właśnie 
cechuje owa zgnilizna w kołach arystokratycznych, 
spowodowana tak wychowaniem jak i całym kie­
runkiem tej części społeczności, która opierając 
się na dawnej odrębności i odszezególnieniu, mia­
sto oddawać się pożytecznej pracy hołduje tylko 
odziedziczonym nawyczkom i formom utartym w 
życiu towarzyskiem. Toczący się niedawno w Kra 
kowie proces Korytowskiego dał nam dowód ta­
kiej samej u nas demoralizacji, obecny zaś proces 
w Wiedniu świadczy o zepsuciu tej klasy i w in 
nych krajach.

0  ile Wiedeń zajmuje się powyższym wy­
padkiem , o tyle we Węgrzech panuje ogólna ra 
dość z powodu narodzenia się na ziemi węgier­
skiej księżniczki austrjackiej, we wszystkich też 
niemal miastach odbyły się świetne iluminacje. 
Obok tych uczuciowych jednak objawów, Węgrzy 
dolej toczą rokowania co do organizacji wojsko 
wej, nad którą zastanawia się obecnie już i mini 
sterstwo austrjackie, w którem nie zapadła jesz­
cze wprawdzie żadna decyzja, które jednak w 
ważniejszych rzeczach zgodzi się na projekta wę­
gierskie , od których ani sejm ani ministerstwo 
węgierskie nie ustąpią.

1 nasza delegacja w kole polskiem wkrótce 
zajmie się tą spraw ą, która również jak i finan­
sowa należy do najdonioślejszych spraw wewnętrz­
nych. Jeżeli bowiem zła gospodarka finansowa 
zniszczyła nas materjalnie i przyprowadziła nie 
mai do bankructwa, to dotychczasowy system woj­
skowy był przeważnym powodem tylu niepowo­
dzeń finansowych. Bez radykalnej zatem zmiany 
w tym kierunku niema wyjścia z obecnej przepa­
ści ciągłych niedoborów i długów , a oprócz tego 
system, jakiego domagają się Węgrzy, będzie silną 
gwarancią udzielonych swobód konstytucyjnych.

Mamy nadzieję, że delegaci nasi w tej spra­
wie będą się kierować węgierskiemi projektami, 
które żądają odrębnej landwery, podporządkowa 
nej oficerom i komendzie narodowej i zależnej od 
rozporządzenia sejm u; stojącej zaś armji — która 
pa8 100 miljonów rocznie kosztuje — nie potrze

jbujemy, dość jeżeli w czasie pokoju pozostaną li 
(kadry lub bataljony zakładowe.

W polityce zagranicznej zawiał znowu wiatr 
pokojowy, który jednak o tyle nie jest zupełnie 
zaspakajający, o ile wszystkie mocarstwa zarówno 
zbroją się jakby w przededniu europejskiej walki.

W Hiszpanji umarł jenerał Narvaez, który 
kilkakrotnie był prezydentem ministerstwa tamże 
a który od 20 przeszło lat stateczny bral udzia 
w wypadkach politycznych Hiszpanji.

Sprzedaż dóbr koronnych.
(Ciąg daissy.)

Statut krajowy z dnia 20. lutego 1861 r. 
postanawia w §. 2 0 .  co następuje: „Sejm krajo­
wy staranie mieć będzie o utrzymanie majątku 
stanowego, niemniej innego krajowego, będącego 
wedle pochodzenia jego lub przeznaczenia wła­
snością Galicji wraz z Krakowem  Uchwały
sejmu krajowego, pociągające za sobą pozbycie, 
stałe obciążenie lub zastawienie majątku pierwot­
nego, wymagają cesarskiego zezwolenia". Ustawa 
ta będąca podstawą istnienia Wydziału krajowe­
go w dzisiejszym jego składzie, nie dopuszcza jak 
najwyraźniej trzeciego ustawodawczego czynnika 
w sprawach pozbycia majątku krajowego, czyli 
innemi słowy: wyłącza sprzedaż dóbr krajowych 
z kompetencji Rady państwa. Wydział krajowy 
zatem , jako organ wykonawczy sejmu, nie tylko 
miał prawo, lecz jasny obowiązek przeciwienia 
się naruszaniu praw kraju, pieczy jego powierzo­
nych. Wydział krajowy postąpił sobie słusznie za­
kładając protest, i nie mógł nawet inaczej sobie 
postąpić.

W proteście jednak zachodzi pewne „ale", 
którego pominąć trudno. Wykład stosunków wła­
sności dóbr królewskich, inkamerowanych na rzecz 
skarbu w Galicji i Lodomerji tudzież w Wiel. ks. 
irakowskiem, uchwalony przez Wydział krajowy, 

udowadnia właśnie te okoliczności, które przed 
światem jak najstaranniej powinniśmy byli ukryć, 
to jest niedołęztwo nasze, które, przez nieprzyjaż- 
ne nam stronnictwo wyzyskane, może właśnie sta­
nowić prawną podstawę sprzedaży, wykazać kom­
petencję Rady państwa do orzekania o pozbyciu 

się naszego majątku krajowego, i na tej drodze 
legalnej, której Wydział się w swym proteście trzy­
mał, własną bronią Wydziału zbić jego argumen- 
tację. Protest wykazuje bowiem, że od czasu roz-

Hrabia Gustaw Choryński, syn namiestnika niż­
szej Austrji, porucznik w wojsku austr., podczas 
swego pobytu w Linzu, poznał się z aktorką Matyl­
dą Ruef, urodzoną w Mnichowie r. 1835 i zaślubił 
ją w Rzymie r. 1860. Szczęście małżonków nie dłu- 
^ trw a ło , bo już r. 1864 znajdujemy hrabinę Cho­
iń s k ą  opuszczoną od męża. R. 1866 osiadła w 
Mnichowie, gdzie w październiku 1867 mieszkała u 
pani artman, Amalienstrasse 12.

Dnia 20. i 2 1. listopada 1867 hr. Matylda 
Chorynska (znana także pod nazwiskiem baronowej 
Ledsky) PraJJ^ ą w mieszkaniu swojem damę z do 
brego pochodzenia, z Wiednia przybyłą. Dama ta, 
jak to hr. Choryńską mówiła przed jednym z świad­
ków, zaprosiła ją do teatru, ona zaś nieznajomą pro­
siła na wieczór do siebie na herbatę. Było to d. 21. 
listopada. Nieznajoma została aż do godziny 6tej 
wieczór u hr. Choryńskiej, a hrabina o tym czasie 
prosiła świadka panny Hartmanównej o perspektywę 
teatralną. Wtedy świadkowie widzieli Choryńską po 
*sz ostatni żywą. Po oddaleniu się świadka tj. pan. 
®y Hartmanównej, nieznajoma prosiła o godzinie 1 /27 
Elżbiety Hartmanowej, aby dla niej zamówiła doroż­
kę do teatru; Elżbieta H. wyszła na 5 minut z do- 
®u, a powróciwszy zastała mieszkanie hr. C h o r y ń ­
skiej zamknięte, sądziła więc, że obie panie już 
Wyszły. Przez dwa dni następne, tj. w piątek d. 22.

i w sobotę d. 23. listopada hr. Choryńską nie po­
kazała^ się wcale. Elżbieta Hartmanowa, dowiedzia­
wszy się nadto, że owa nieznajoma już we czwartek d. 
21. listopada wieczór do Wiednia wyjechała, zaczęła 
się niepokoić i doniosła o tem policji. Władza bez­
pieczeństwa otworzywszy mieszkanie, zastała hrabinę 
nieżywą, na podłodze między łóżkiem a stołem leżą­
cą. Podług orzeczenia lekarskiego, hrabina umarła 
w skutek otrucia, prawdopodobnie za pomocą sinku 
potasu.

Powstało najprzód pytanie, czy tu zachodzi 
samobójstwo, czy morderstwo rozbójnicze, czy też 
skrytobójstwo.

Śledztwo przemawia za ostatnim rodzajem 
zbrodni, a jako sprawczynię oskarża prokuratoria 
pannę Julję Ebergenyi.

Owa nieznajoma przybyła dnia 24. listopada z 
rana pociągiem wiedeńskim do Mnichowa i stanęła 
w hotelu „Cztere pory roku" jako baronowa Marja 
Vay, a po załatwieniu interesów swoich wróciła wie­
czorem d. 21. listopada po godzinie 7mej do hote­
lu , poczem w największem rozdrażnieniu i w nie­
słychanym pośpiechu wyjechała do Wiednia.

Podczas gdy robiono poszukiwania za domnie­
maną sprawczynią, przybył do Mnichowa d. 25. 
listopada hr. Choryński, mąz zamordowanej, w to­
warzystwie swego _ ojca , którego policja bawarska 
uwiadomiła o zajściu. Władza bezpieczeństwa do­
wiedziała się dnia następnego, że niedawno zapyta­
no się w policji w Monachjum o mieszkanie hr. 
Choryńskiej, i że zapytanie to wyszło od hr. Gu­

bioru Rzeczypospolitej polskiej, postępowanie rządu 
austrjackiego miało na sobie cechę konfiskaty, 
chociaż takowej nigdzie wyraźnie na dobra kró­
lewskie nie nałożono. Również wykazuje protest, 
że podczas  ̂ rządów absolutnych istniała dewiza', 
„sic volo, sic jubeo ; stat pro ratione voluntas" — 
lecz, że przy tem wszystkiem ,,z zakrwawionem 
sercem c i e r p l i w i e  p r z y p a t r y w a ł  s i ę  
k r a j  i n k a m e r o wa n iu,  m a r n o t r a w n y m  
s p r z e d a ż o m  i niedołęztwu w zagospodaro­
waniu będących w rządowej administracji dóbr 
królewskich, chociaż je zawsze uważał jako nale­
żące do kraju". Więc przez lat sto przypatrywał 
się kraj „marnotrawnym sprzedażom" i to cier­
pliwie jedynie z sercem zakrwawionem, a nie zdo­
był się na czyn, aż dopiero w przededniu sprze­
daży resztek m ajątku, którym nas wyposażyła 
Rzeczpospolita ? Z kądżeż dziś na tyle zdobyło 
się energji ? A w ięc, czyż niemiecka większość 
Rady państwa nie móźe na tej podstawie w n a ­
stępujący sposób a r g u m e n t o w a ć :  Skoro tak 
za rządów absolutnych, przy reprezentacji stano­
wej, jakoteż w chwili konstytucji przechodowej 
1848 r. i obecnej lat ośm trwającej, kraj p r  zy- 
p a t r y wa ł się sprzedaży dóbr , do których ko ­
rona rościła sobie prawo i takowe de facto w y­
konywała, więc też my, to jest cislitawska repre­
zentacja , podzieliwszy się w moc ustaw zasadni­
czych prawami z koroną, będziemy i nadal 
irawa te de facto wykonywać, trzymając się de­
wizy dawnej: „sic volo, sic jubeo; stat pro ratione 
voluntas."— I cóż moglibyśmy przeciwstawić ta- 
dej argumentacji? Otóż chyba świadectwo ubóstwa 
naszego, czyli protest Wydziału krajowego, w któ­
rym jak najwyraźniej napisano , że sejm, mimo 
wniosku posła Zyblikiewicza, nie rozbierał nawet 
sprawy sprzedaży inkamerowanych dóbr Jaworo­
wa, i że Wydział mimo polecenia sejmowego nie 
wypracował ani memorjału do monarchy, ani też 
nie wniósł żadnego projektu do ustawy krajowej, 
dóra by tamę położyła dalszej gospodarce w ie­
deńskiej. Czyż od 1861 r., gdy jak powiedziano, 
). Zyblikiewiez sprawę tę poruszył, nie było czasu 

upomnieć się o oddanie dóbr pod krajową admi- 
strację — a cóż uczynił W ydział? Otóż podług 
własnego zeznania, przy końca protestu zamie­
szczonego, prowadził rokowania z radcą namiest­
nictwa, spierając się nad d e f i n i c j ą  p o j ę c i a :  
„co ma się rozumieć pod majątkiem krajowym" — 
a dziś w przededniu sprzedaży oświadcza Wydział,

stawa Chorynskiego z Wiednia. Naczelnika policji w 
Mnichowie, który sam sprawę tę wziął w swoje ręce , 
uderzyły dziwne zachowanie się hr. Gustawa pod­
czas pogrzebu swej żony, następnie jego namiętna 
nienawiść ku zmarłej, jaką zdradzał w swem prze­
słuchaniu , przeważnie zaś wspomnione dowiadywanie 
się o mieszkanie hrabiny Matyldy. Wszystkie te o- 
koliczności zniewoliły policję bawarską do przyare- 
sztowania hr. Gustawa. Przy rewizji znaleziono' u 
niego kilka fotografij, między innemi fotografję owej 
nieznajomej damy; zapytany o nazwisko tej kobiety 
podał hr. Gustaw, że to kanoniczka Julja Eberge­
nyi i dał do zrozumienia, że stoi z nią w sto­
sunkach.

Pobyt damy tej w Mnichowie pod obcem na­
zwiskiem, nagły wjazd, stosunki jej do hr. Cho- 
yńskiego, wszystko^ to łącznie z okolicznościami, 

przeciw^ hr. Chory ńskiemu walczącemi, musiało 
wzniecic w wysokim stopniu podejrzenie przeciw obu 
wymienionym osobom i spowodowało wysłanie depe­
szy telegraficznej do W iednia, aby tamże przyare- 
sztowano pannę Julję Ebergenyi.

Prokurator w toku oskarżenia wylicza poszlaki 
przeciw obwinionej zachodzące, „że Julję Ebergenyi 
łączyły śeisłe stosunki z hr. Gustawem Choryńskim 
mężem zamordowanej; byli już zaręczeni, wk 
zaślubić się mieli, a panna Julja nawet mien 
już tu i owdzie hrabiną Choryńską. Wyso 
przekona się również , że do osiągnięcia plan-, 
stała na przeszkodzie hr. Matylda Choryńską p 
ważnie dla tego, ponieważ ostatnia pobierała od

m



że „ z a j m u j e  s i ę  z e b r a n i e m  d o  t e j  s p r a ­
w y  o d n o s z ą c y c h  s i ę  m a t e r j a ł ó w ,  celem 
uczynienia sejm owi szczególnych wniosków". W ięc 
rep rezen tac ja  n iem iecka sprzeda nasze d o b ra , a 
W ydział sp ierać  się będzie z c. k. radcą o defi 
nicję pojęcia  i zbierać będzie m aterja ły  ! Cóż zna­
czy zatem  cały  ten protest w obec faktów  tak  
rażących  ? Podług mego p rz e k o n a n ia , W ydział 
czując, iż zaspał spraw ę, w ygotow ał p ro te s t, by 
się  zasłonić przed sejm em  — gdyż w ątp ię  , aby 
W ydzia ł s ą d z ił , że p ro test jego, prócz dowodu 
naszej n ieudolności, jak iko lw iekbądź, choćby naj­
lżejszy w pływ  wywrze na uchwały Rady państw a. 
Vigilantibus ju ra !  Je ś li w ięc dobra krajow e sprze­
dane z o s ta n ą , to  p ad a  w ina na nas sam ych. 
B ierność nasza n ie  up raw nia  w praw dzie w iększości 
niem ieckiej do popełn ien ia  bezpraw iów  — jed n ak  
dodaje im  otuchy. J a  więc nie uspraw iedliw iam  
w cale postępow ania Niemców, tylko potępiam  za­
chow anie się  nasze.

Pow yższy wywód udow adnia zatem  jasno, 
że p ro test W ydziału krajow ego n ie  ty lko w R a ­
dzie  państw a nie nam nie pom oże, lecz przeciw ­
nie będzie św iadectw em  przeciw ko nam  i zw al­
czy nas bronią w łasną, czyli W ydziału  krajow ego. 
Z p ro testu  więc ty lko ujem nych skutków  docze­
kać byśmy się  mogli. C. d. n.

Korespondencje.
Wiedeń, 22. kwietnia 1868.

X  Cisza najzupełniejsza zapanowała na polu 
polityki i nawet wszelkie pogłoski przycichły ; nawet 
„Neue F re ie  Presse“ przestała wymyślać na Cze­
chów po szczególe , a na wszystkich autonomistów 
w ogóle, i nie łatwoby przyszło zdobyć się dziś na 
korespondencję, gdyby nie wzgląd na l i b e r a l n e g o  
kronikarza „Gazety Narodowej". Powietrze wiosenne 
osuszyło b ru k i, widocznie ma się na pogodę; kroni­
karz ów nie będzie mógł pisać o błocie lwowskiem, 
a zatem musiałby zaprzestać pisać zupełnie, gdyby 
nie dać mu nowego pola do wykrzykników i do 
beczenia na Dziennik. „Man muss leben und leben 
la ssen " ; przecież i b ł o t n e m u  kronikarzowi „Gaz. 
N aród." życie i grosz zapracowany m iły . a jak  wy­
soko ceni ostatni, najlepszym dowodem jego insynu­
acje i oskarżenia, że ci tylko bronią Krakowa i partji, 
k tórą mu się upodobało nazwać krakowską a którą 
dotąd nazywano polską, którzy m arzą o zyskach na 
kolejach, lub o chwytaniu posad, etc. Zwykle podej- 
rzywa się o to drugich, do czego się czuje skłonność. 
Pomijając inne nader trafne uwagi s ł o t n e g o  kro­
nikarza, jak n. p. iż „Politik" należy do m e n t ó w  
c z e s k o - m o s k i e w s k i c h  i nazwę f e l c z e r ó w ,  co 
znów przypomina słownik hebrajsko-polski, — skon­
statować należy tylko ten wysoki liberalizm , który 
wyrobiwszy się na wzorach „Neue F reie Presse", są - 
dzi wszystko według liberalnego płaszcza. Co pod 
nim się kryje, mniejsza o to ; — i dziwić się należy, 
iż „Gaz. N ar." nie ogłosiła dotąd jeszcze przez usta 
swego kronikarza pp. Schmerlinga i Lichtenfelsa za 
najliberalniejszych ludzi monarchji. Polemizować na 
pięści z panem kronikarzem nie mamy najmniejszej 
ochoty , zostawiamy mu zupełnie wolne p o le ; cieszy 
nas i owszem, iż może tym sposobem odświeżyć swój 
dowcip, któremu już suchoty groziły. Tylko jego

teścia swego roczne wsparcie , które miało poczęści 
stanowić dochody nowej pary hrabiowskiej. Dowiecie 
się, panowie, że morderstwo to wyprzedziły usiłowa­
nia , wprost zwrócone przeciw życin zamordowanej. 
Jestem  w stanie udowodnić, że Ju lja  Ebergenyi nie 
ty lko zdołała otrzymać truciznę . za pomocą której 
Choryńska życia pozbawioną zo sta ła , ale n a d to , że 
obwiniona jeszcze w dniu przyaresztowania była w 
posiadaniu tejże trucizny, tudzież innych użyła środ­
ków do popełnienia zbrodni, miała paszport fałszy­
wy i t. d., bawiła w Mnichowie pod obcem nazwi­
skiem i to  w dniu mordu , aż do chwili morderstwa 
była sama jedna u hr. C horyóskiej, a zaraz po do- 
konanem morderstwie z Mnichowa uciekła.

„Udowodnionem będzie, że po morderstwie 
znaleziono u panny Ebergenyi przedmioty ze zbrodni 
pochodzące, że Julja Ebergenyi bądź u k ry ła , bądź 
zniszczyła przedmioty ze zbrodni pochądzące. Dowie­
cie się nakoniec , panowie, że Ju lja  Ebergenyi przy­
toczyła szereg fałszywych tłum aczeń , któreby wy­
starczyły do wykazania winy przy daleko słabszych 
dowodach."

Na podstawie tych okoliczności oskarża prok. Ju lję  
Ebergenyi de Telekes o skrytobójstwo , dokonone na 
d. 21. listopada 1867 r. na osobio hr. M atyldy 
Choryóskiej.

Przy  przesłuchaniu, zaprzecza stanowczo pan­
na !Ebergenyi aby była sprawczynią zbrodni, o któ 
rą  zostąła obwinioną. Przyznaje się do stosunku z 
lir. Choryńskim i do zamiaru poślubienia g o , a jako

przyzwoity sposób pisania przypomina nam pomirao- 
woli pewną anegdotę. W  r. 1862 dawano w paryz- 
kim teatrze „Vaudeville" s z tu k ę , której bezimien­
nym autorem był p. Morny. Sztuka była lichą i pod­
trzymywała ją  tylko reklama, a wykształcona publi­
czność paryzka pochwyciła sposobność, aby przeciw 
niecierpianej osobistości Mornyego wystąpić i sztukę 
wygwizdać.

P łatna klaka starała się natom iast hucznemi 
oklaskami gwizdanie zagłuszyć i podtrzymać t o , co 
było zbyt lich e , aby się mogło ostać o własnych 
siłach. Nagle wśród zgiełku w sali powstaje jeden z 
klakierów , i wskazując palcem na ks. de Noailles, 
woła na całe gard ło : ,,C’ est cette canaille de Noa­
illes , qui sifle cette bete de piece!" Homeryczny 
śmiech, który się rozległ po całej sali, przerwał dal­
sze zapasy — i sztukę z repertoaru cofnięto.

Sens moralny wedle poety Berdyczowskiego 
ś. p. Jaksy  Marcinkowskiego:

Poznaje Cię kochanku po danej mi bu rze ,
Jesteś ciele, co macha ogonem w swej dziurze.
Co znów tłómaczone na prozę: lepiej im uży­

wać gorączkowych wyrażeń, jak  n. p. T a r g o w i c a ,  
niźli wyrwawszy się niewłaściwie, podtrzymywać brak 
tak tu  głupstwem i chcieć czarne robić b ia łem , lub 
odwrotnie, i ostatecznie spuszczać swych kundli z łań­
cucha, aby gryźli bezwiednie przyjaciół i nieprzyja­
ciół na prawo i lewo. Sprawy w namiętności podjętej 
gwałtowność nie naprawi, a kundel szczekający z budy 
tylko jej szkodzić może. E rrare  humanum e s t , — 
toć „Gaz. N aród '“ nie jest nieomylną.

Projektom finansowym Dr. Brestla widocznie 
los nie sprzyja; opinja publiczna coraz to gwałtow­
niej przeciwko nim występuje, a w podkomitetach 
Izby doznały one w głównych punktach stanowczej po­
rażki. Je st zatem pewna nadzieja, iż projektowana 
sprzedaż dóbr skarbowych galicyjskich pójdzie jak  
na teraz z całym projektem finansowym ad a c ta . J e ­
dyna to nadzieja ocalenia m ajątku krajowego , gdyż 
protestacja delegacji po lsk iej, byłaby w tej mierze 
prawdopodobnie tyleż uwzględnioną, co wszystkie 
stawiane przez nią poprawki w kwestjach dobro kraju 
obchodzących. Zawsze jest to tylko odroczeniem, 
gdyż pokąd dobra te zostawać będą pod zarządem  
ministerstwa Cislajtanji, pokąd W ydział krajowy nie 
zdoła objąć ich w posiadanie, tak  długo będą zawsze 
wystawione na pożądliwość medyków, chcących loczyć 
c h ro n ic z n y  d e fic y t fin an só w  a u s t r ja c k ic h .

W iosna zawitała na dobre, a pora ta  tyle 
ożywiająca zwykle W iedeń, nie przepowiada bynaj­
mniej tego roku świetnego saisonu. Pierwsze wyścigi 
wiosenne były nader nieliczne; prater prawie pusty ; 
miejsce dawnych świetnych ekwipaży zastąpiły fja- 
k ry , a nawet nader liczne jednokonki, któremi epi- 
sjer wiedeński wstydziłby się był dawniej zawitać 
do prateru. Brak gotówki, stagnacja w przemyśle i 
handlu, niepewność położenia finansów oddziaływa na 
wszystkie klasy społeczeństwa. Kto może wynosi się 
do Pesztu , a tak  środek ciężkości życia nie tylko 
politycznego lecz i towarzyskiego monarchji przenosi 
się zwolna do W ęgier. I  nie dziw, — tam  życie i 
przyszłość, tu  łatanina i sztucznie naciągane kombi­
nacje, które nowych sił wyrobić nie zdołają, chociaż­
by się opierały na najliberalniejszych zasadach.

środek do tego służyć miał rozwód hrabiego z żo n ą , 
wystąpienie jego z w ojska, nareszcie zmiana 
religji.

W  zeznaniach podczas śledztwa zachodzą sprze­
czności , jakoby kiedykolwiek była mowa o tem 
małżeństwie. Następnie tłórnaczy się obwiniona , że 
jeździła do M nichowa, lecz w celu doprowadzenia 
do skutku  zgody między Choryńskim a jego żoną. 
Przyznaje on a ,  że kupiła truciznę, lecz aby w y­
trać szczury i myszy w piwnicy, w której składa 
drwa. Trudno jej odpowiedzieć, dla czego truciznę 
tę kupiła już we wrześniu, choć drwa kupić miała 
dopiero w listopadzie, tudzież, iż truciznę tę spro­
wadziła nie na własne im ię , lecz za pośrednictwem 
modystki E rnest, która jej odmówiła tej przysługi 
Później sprowadziła Ebergenyi sinak potaszu (Cyan- 
kalij wraz z innemi preparatam i chemicznemi, uży- 
wanemi przez fotografów, a t o , aby takowe przesłać 
fotografowi, któremu chciała tym sposobem uiścić się 
z długu — lecz fotograf wszystko to zaprzecza. Ze-: 
znania namiestnika niższej Austrji wykazują, że 
Ebergenyi otrzymała przy wyjeździć do Mnichowa 
dwa paszporty: na nazwisko baronowej Vay i pani 
Horvath. Obwiniona usiłuje zwrócić podejrzenie są 
du na tę drugą prawdopodobnie zmyśloną osobę i 
m ówi, że obydwie poznały się w Mnichowie z hr. 
Choryńską. Pani H orvath miała być zarówno u hra 
biny w chwili jej śmierci i wyszedłszy, m iała po­
wiedzieć p. E bergenyi, która czekała w bramie , że 
hrabina tkniętą została apopleksją, potem miała jej 
oddać do schowania czajnik i szkatułkę.

Wiadomości polityczne.
A u s t r J a  i V y V js r y .  K lub lew icy obra­

dow ał odnośnie do kw estji obrony krajow ej nad 
pytaniem , czy lepszy je s t  system  prask i, gdzie 
żołnierz dopiero po służbie w lin ji przechodzi do 
landw ery, czy też fraucuzki, gdzie bezpośrednio 
do niej w stępuje. Na wniosek dr. S turm a, klub 
przyjął następująca u c h w a lę : Nowa ustaw a obro­
ny krajow ej, nie uw łaczając w niczem praw u re­
prezentacji ludowej na przyzwolenie nowych za- 
cięgów, powinna opierać się na zasadzie ogól­
nego obowiązku służby wojskowej, z dowolenicm 
postaw ienia zastępcy, przyczem jed n ak  uw olnio­
ny przez zastępstw o albo los winien będzie w stą ­
pić do landw ery. Czas obowiązku wojskowego w 
arm ji linjowej, rezerw ie i landw erze m a być śre ­
dniej długości, czas zaś służby czynnej ma być o 
ile możności ja k  najkrótszym .

K oszut jak  daw niej już donośilśmy, złożył 
m andat poselski, o czem odręcznym  listem  zaw ia­
dom ił prezydenta  Izby niższej. W liście tym , p i­
sanym  w obwódkach żałobnych, podaje za p rzy ­
czynę swego usunięcia  się, że W ęgry  zrzek ły  
się swej państw ow ej niezależności, p rzysta jąc  
na wspólność n iek tórych  spraw  z krajam i po 
tam tej s tron ie  L itaw y. Pierw ej nie m ógł on obja­
wić swego zdania we w zględzie m andatu posel­
skiego, gdyż m usiał pierwej w yczekiw ać końca 
znanego procesu.

W sejm ie w ęgierskim  dnia 22. b. m. przy­
ję to  w  trzeciem  czytaniu ustaw ę o kupnie dóbr 
GodSlć) i o biciu w ęgierskiej m onety, poczem obie- 
dw ie uchwały przesłano Izbie w yższej. Kom isja 
petycyjna referuje, że w ostatnich czasach podano 
40 nowych próśb o pozw olenie na budowę kolei 
żelaznych.

Na posiedzeniu Izby  niższej w W iedniu  
ogłosił najprzód p rezydent rezu lta t skru tynjum  
wyborów do kom isji zajm ującej się zbadaniem  
rządow ego pro jek tu  ustaw y o postępow aniu cy- 
w ilnem . Z Polaków  w ybranym  został D r. W yro- 
bek. Potem  przyjęto sty listyczne ty lko zm iany 
w k ilku  ustaw ach  przez Izbę w yższą poczynione. 
D alej odesłano do W ydziału finansowego projekt 
rządow y tra k ta tu  cłowego i handlow ego z p ań ­
stw am i niem ieckiego zw iązku celnego. P rzy u s ta ­
w ie o w p ro w ad zen iu  sądów  p rz y s ię g ły c h  dla prze­
stępstw prasow ych i drugiej o utw orzeniu liety 
sędziów  przysięgłych dla tychże spraw  tw ierdził 
m in ister H e rb s t , że zaprow adzenie sądów  p rzy ­
sięgłych w m yśl jedynastego  a rtyku łu  ustaw y za­
sadniczej o w ładzy sędziowskiej podlega tak  w ie l­
kim  trudnościom , iż musi ono być jeszcze na długi 
czas odroczonem . N iem niej przeto sądzi jed n ak  
rząd, że je s t ono możliwem dla spraw  w yłącznie 
p ra so w y ch , ponieważ w nich nie chodzi zw ykle 
o w ykrycie  spraw ców  i w yjaśnienie isto ty  k a ry ­
godnego czynu ale o jego osądzenie. M inister 
każe w reszcie u patryw ać w tem  szczególną w zg lę­
dność rządu d la  dziennikarstw a. Pow odów  jednakże  
k tó re  uniem ożliw iają zaprow adzenie sądów  przysięg­
łych d la  sp raw  w szystkich  bez w yjątku , n ie  p rzy­
toczył p. m in is te r; na szczególną zaś w zględność 
d la  d z ienn ikarstw a  dość dziw ne św iatło  rzuca

Panna Ebergenyi wyznała pierw ej, że przed 
Choryńskim przyznała się do otrucia jego żony, obe­
cnie cofa to zeznanie, tw ierdząc, iż powiedziała to 
jedynie hrabiem u, aby go rozgniewać.

W  pakiecie, jak i pani E. miała otrzymać od 
pani Horvath, znaleziono listy Choryńskiego, pisane 
do obwinionej, tudzież kosztowności będące własno­
ścią pani Choryńskiej i cztery łóty sinku potasu 
(Cyankali). Następnie zeznaje E ., że owa pani H or­
vath oddała jej także klucze od pomieszkania Cho­
ryóskiej. W  pularesie zaś obwionionej znaleziono 
ślubny pierścień h rab in y ; na zapytanie prezydujące- 
go , jakim  sposobem przyszła w posiadanie tego 
pierścionka, obwiniona nie może dać objaśnienia.

O pani baronowej Vay wyraża się w sposób 
nader niepochlebny, gdy tymczasem z więzienia usi­
łowała Wysłać list podrobiony, zawierający przyzna­
nie się baronowej Vay do zbrodni. Panią H orvath, 
obwiniona zeznała, że nie zna wcale ; dopiero pó­
źniej podała jej rysopis, który nie zgadza się z tym, 
jaki przed sądem w Mnichowie zeznał Choryński; 
ten znów usiłował z więzienia swego wyprawić przez 
Holandję list do E bergenyi, w którym radzi je j, aby 
winę składała na baronowę Vay lub na pannę- 
Horvath.

(C. d. n.)



projekt nowej ustawy prasowej, ułożony w taki 
sposób , żeby go śmiało i p. Schmerling mógł 
przyjąć za swój. Następnie odesłano do Wydziału 
finansowego projekt rządowy polecenia minister­
stwu porozumienia się z W ęgrami względem wy­
bicia nowej monety zdawkowej, a ściągnięcia na­
tomiast zostających w obiegu dziesięciocentowych 
papierów.

Na posiedzeniu Izby niższej 24. b. m. wy 
brano komisję w celu zbadania projektu ustawy 
o podatku od wyrobu w ó d k i; z Polaków zasia 
dają w niej P iotr Gross i Baworowski. Dalej wy­
brano komisję do wypracowania projektu ustawy
0 wymierzeniu podatku dochodowego i zarobko­
wego, ściągać się mającego od przedsiębiorców 
kolei żelaznych.

Z powodu urodzin cesarzewiczówny polecił 
cesarz ułaskawić tych przestępców, którzy już po­
łowę swej kary  odsiedzieli.

Polaka. Namiestnik Królestwa, hr. Berg, 
powrócił po trzechmiesięcznej nieobecności z Pe 
tersburga i objął napowrót swe urzędow anie, je ­
dnak w zakresie podług nowej ustawy mu p rzy ­
sługującym. Natomiast uwolniony został ze służby 
dyrektor W ydziału dóbr rządowych w zarządzie 
skarbowym królestwa polskiego, radca stanu Dą­
browski , z powodu zwinięcia tej posady. Kolej 
ż e lazn a , prowadząca z W arszawy do Terespola, 
dalej będzie prowadzoną do Brześcia litewskiego
1 do Muchawca, a to zapewne w celu połączenia jej 
z kolejami Cesarstwa. Budowa kolei żelaznych w 
Moskwie takie przybiera rozmiary, że ze wszyst­
kich strón mnóstwo garnie się ludzi, którzy szu­
kają przy robotach tych zatrudnienia i zarobku 
Z samych gnbernij litewskich przybyło w tych 
dniaeh do  stacji kolejowej Biały Stok blizko 3000 
lu d z i, którzy udają sią dalej jeszcze do guber. 
kijowskiej i podolskiej.

Półurzędowy „Jour. de St. Pet."  następująco 
prostuje wiadomości o zwinięciu istniejących w 
Warszawie konsulatów. Pisze o n : „Przed kilkoma 
dniam i, pewien dziennik zagraniczny wspomniał
0 ukazie, który zniósł kancelarje konsularne, utwo­
rzone w W arszaw ie, i o okólniku rozesłanym 
przez księcia Gorczakowa do reprezentantów Rosji 
za g ran icą , zawiadamiającym ich o tym ważnym 
środku. Tymczasem możemy zapew nić. że tak 
oznajmiony okólnik księcia Gorczakowa nie istnieje 
woale, z doskonałego powodu, iż środek, którego 
miał dotyczyć, nie został przedsięwzięty, i że nic 
nie zmieniło się w położeniu zagranicznych kon­
sulatów w Warszawie. Jak  istniały, tak  pozostają. 
Konsulowie jeneralni w Warszawie nie mieli 
zresztą nigdy charakteru dyplomatycznego , a 
„Journal des Debats" donoszący, że gabinet st 
petersburgski utrzyma jednak konsulaty zagrani­
czne istniejące obecnie w królestwie Polak iem , 
pod warunkiem , że odtąd będą zależały od w ła­
ściwych ambasad, znajdujących się w St. Peters­
burgu, — powinien był w iedzieć, że nigdy nie 
było inaczej, i że jeżeli rząd rosyjski nie będzie 
komunikował się z konsulatami utrzymanemi w 
Warszawie , tylko przez pośrednictwo tych am ba­
sad, w niczem nie zmieni ustanowionych trądycyj. 
Jeszcze raz powtarzamy, że nie nie zostało zmie 
nione w w arunkach, w jakich znajdowały się 
konsulaty w Warszawie.

Z W ilna donoszą: D la dzienników stronnic­
twa u ltra - moskiewskiego jenerał Potapów nie 
dość energicznie popiera zmoskwicenie L itw y; 
;,Gołos“ i „Moskow8kija Wiedomosti" zamieszcza­
ją  znowu długie artykuły , w których uderzają na 
trw o g ę , tw ierdząc, że propaganda polska usilnie 
pracuje nad spolszczeniem „Zachodniego kraju". 
Ho tych wyrzekać dało powód pozwolenie du­
chownym katolickim  odbywania po całym okręgu 
podróży bez każdorazowego proszenia o paszport
1 zak az , aby kozacy nie spędzali z pola włościan 
katolików, pracujących w pomniejsze święta p ra­
wosławne. w  Grodnie jest jeszcze jeden katolik 
urzędnikiem. Korespondent „Gołosa", donosząc o 
tem, woła z oburzeniem: „Jeżeli wszystkie nasze 
życzenia nie mogą być spełnione, to powinniśmy 
się Starać przynajmniej o to , aby pieniądze na­
sze pozostały w rękach moskiewskich". — Nie- 
mniejsze sprawiło oburzenie w kołach partji ultra- 
^oskiew skiej, że m inister spraw wewnętrznych 
^Względni! prośby kilku właścicieli ziemskich, 
którzy będąc pokrzyw dzeni, żądali rewizji po­
działu gruntów, i że około 200 z dawniejszych 
urzędników katolików ośmieliło się podać prośbę 
do Potapowa o powrót na dawne posady.

Francja. Dnia 23. b. m. został Juljusz 
Havre przyjęty jako członek akademji. W mowie 
s ian e j z tego powodu powiedział o n , że narody 
®°gą być tylko wtedy potężne, jeżeli są wolne

i jeżeli nie straciły wiary. W ierzyć zaś mogą 
tylko wtedy, jeżeli wiarę swą oświecają rozumem. 
W końcu oświadczył mówca, że jest on zwolen­
nikiem wolności politycznej i religijnej.

„France* uważa pogłoskę o powrocie do P a­
ryża duńskiego m inistra wojny Rossloff’a za nie­
prawdopodobną.

TViemcy. W  parlamencie północno-niemiec- 
kim toczyły się dnia 22. b. m. obrady nad pro­
jektem  ustawy o długach. Komisja zalecała przy­
jęcie projektu bez poczynienia w nim jakich zmian 
Na to zabrał głos deputowany Miguel i bronił 
swojej poprawki , żądającej odpowiedzialności 
urzędników od adm inistracji długu związkowego. 
Hr. Bismark oświadczył jednakże, że w tej kwe- 
stji prezydjum Związku ustąpić nie może. W nio­
sek Migue’la podkopuje stosunki pomiędzy urzę­
dnikami i stawia rząd w tej smutnej alternatywie: 
albo nie mieć floty, albo narażać się na nieustanne 
starcia. Jeżeliby poprawka ta została przyjętą, 
prezydjum cofnęłoby całą ustawę.

Izba przyjęła pierwszych szesnaście para­
grafów bez dyskusji a poprawkę Migue’la w imien- 
nem głosowaniu 131 głosami przeciw 114. Hr. Bis­
m ark cofnął rzeczywiście w imieniu prezydjum 
wspomniony projekt ustawy. Za wnioskiem gło­
sowała lewica, stronnictwo narodowo liberalne, de­
putowani polscy, Sasi, członkowie „parlam entar­
nego Zjednoczenia* i Sim son; prawica i liberalna 
frakcja konserwatystów.

Z Monachjum donoszą, że W ydział skarbowy 
tamtejszego sejmu postawił wniosek o w ykreśle­
nie z budżetu m inisterstw a wojny 816.445 złr. 
Na to oświadczył jednakże minister wojny, że 
chcąc armję zreorganizować w odpowiedni sposób 
państwom sprzymierzonym i dobrze ją  uzbroić, 
nie może odstąpić od żądania 16 miljonów.

Wschód. Dziś dochodzą dokładniejsze wiado­
mości o zbrojeniu się Turcji. W  W ilajacie dunajskim 
koncentruje się korpus 25.000 liczący, w Bośnji zaś 
stoi drugi korpus o 22 tysięcach. Razem więc 
siła zbrojna Tareji w prowincjach między Bułka- 
nem a Dunajem wynosi 47.000.

W. Porta zapytana przez gabinety pań3tw 
zachodnich, ćo jest przyczyną nagłego jej zbroje­
nia się , podała za przyczynę teg o , że groźna a 
nieprzyjazna postawa Rumunji i Serbji zmusza ją 
do takich ostrożności.

Minister serbski Jowan Risticz udał się do 
Wiednia, Paryża, Londynu, Berlina i Petersburga ; 
jawnym celem jego misji jest staranie s ię , by 
rządy austrjacki, francuzki, ang ie lsk i, pruski i 
moskiewski zrzekły się na korzyść rządu serb­
skiego przysługującej im tamże nad własnymi 
poddanymi jurysdykcji konsularnej , jaka istnieje 
również w reszcie krajów berłu Sułtana podleg­
łych. Znieść tę juryzdykcję obcą w własnych 
dzierżawach, byłoby bardzo na rękę rządowi serb­
skiemu. Anstrja przyrzekła już zgodzić się na to 
żądanie. W ogóle twierdzą, że między Belgradem 
a Wiedniem i Pesztem ma istnieć bardzo dobre 
porozumienie. Trudno jednak sądzić , by podobne 
ustępstwa czyniono, nie żądając w zamian pewnych 
korzyści; ztąd też podsuwają najrozmaitsze zamiary 
podróży p. R isticza, ile że może niema na dziś 
żadnej kw estji, na k tórą tyle czułem byłoby oko 
publicystyki europejskiej, co kwestja wschodnia.

F lota angielska dostała nakaz udania się 
natychm iast z wód morza Czerwonego, gdzie posił­
kowała wojsko walczące w Abisynji, do Indji; 
równocześnie polecono ukończyć wojnę z królem 
Teodorem. Zmiana ta  ma być spowodowaną szyb- 
kiemi postępami wojsk moskiewskich w środko­
wej Azji. Anglja uważa się przez to zagrożoną 
w swych posiadłościach indyjskich.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* Z w y s t a w y  s z t u k  p i ę k n y c h .  W czoraj, dziś 

i jutro wstęp na w ystaw ę obrazów kosztuje tylko 10 cnt.; 
są to ostatn ie d n ie , z których publiczność lwowska  
korzystać- m oże.

* O g ł o s z ę  n i e .  Czwarte posiedzenie Rady p o ­
w iatow ej lw ow skiej odbędzie się  dnia 8. maja b. r. w  
sa li ratuszowej w e L w ow ie. Na porządkuj dziennym  stoi 
spraw ozdanie W ydziału  Rady, wybór prezesa i  tp .

Z W ydziału Rady pow iatow ej w e L w ow ie dnia 24. 
kw ietnia 1868. Zastępca p rezesa : M illeret m. p ., W idm an  
m. p.

♦ M i ł o ś ć  l u b  p i e n i ą d z e ,  pytanie na kształt 
owego H am letow ego b y ć  l u b n i e b y ć  spraw dziło się  
arcypociesznie na pew nem  m ałżeństw ie niedawno skoja- 
rzonem  w  naszej błogosław ionej G alilei. — Pana X . X ., 
301etniego m łodzian a , szlachcica comme ilu  fant w ysw a­
ta ły  usłużne kob iecięta  z panną, wprawdzie dostateczn ie  
dojrzałą bo 4  krzyżyki liczącą , ale posiadającą krucze 
w łosy, perłow e zęby, pełnych wdzięków rem an en t, 24 ko-

Rgacyj Habdanków, L eliw ów , Grzym ałów etc., a co naj' 
głów niej, jak  rozgłośna fam a za pew nik staw iała , 15.000  
rubelków gotow izny, pożądanych na sp łacenie dłużków i 
rodziny pana X.

Bez w sze lk ich  trudności i niepotrzebnych zw lekań , 
szczególn ie  przez pannę m łodą om iniętych — zapew nie  
dla  prędkiego d op ełn ien ia  jeszcze jednego sakramentu —  
odbył się  ślubny obrządek, na którym  „comme de raison“ 
figurow ały  prócz k s ięd za , państw a m łodych i licznych  
gości, czwórka konkurencka i  ga lony  fagasów .— Po szam ­
pańsk ich  w ystrzałach  w eselnych godów , rozpoczął m iodo­
we dnie z całym  zapałem  m łodzieńczych s i ł  pan X., które­
go dow ody m iłości m iały  uw ieńczyć brzęczące rubelków  
laury. Po za kotarą różowej iluzji n iew idzia lną  m głą  
z akrywał zdradliw y Kupido rzeczyw istość , która n iestety  
przy bliższem  badaniu rozczarować m iała pośw ięcającego  
s ię  m ałżonka. W śród dowodów płom iennej m iłości zapo­
m niała i czuła połow iczka o znikomej m am onie, g u ld e­
nam i zw anej, aż o okrutną prozę w  pare tygodni rozb ił 
potom ek Abraham a gruchające s ta d ło , powołując je  z id ea­
łów  do opam iętania w  sposób dobitnego nakazu p ła tn i­
czego, W dzięczna m ałżonka podała jako ratunek ukocha­
nem u m ałżonkow i klucz od swej szkatu ły —  ow ego przy­
lądku oczekiwanej nadziei. Z tryum fem  otw iera p. X. szka­
tułkę, jednak o zgrozo! 15000 rubli stopniało na 500 guldenów  
o b lig a cja m i— a na dnie szkatuły odkrywa niefortunny Co­
lum bus m etrykę, św iadczącą, iż  luba żoneczka urodzona 
w  roku pańskim  1804, a zatem  do 4 krzyżyków m niem a­
n ego  w ieku, nie dodając naw et owych 24 koligacyj, liczy  
64 latek . O słupiały p. X. b iegn ie  do opuszczonego przy­
bytku m iłości , tam  nowy przestrasza go w idok. — Na  
stole leżą  w z ło to  oprawne dwa rzędy perłow ych zębów , 
a z puszystych poduszek spływ a zwój bialutkich jak  śn ieg  
w łosk ów , z których farba czarna z nocą u lecia ła . R unęły  
m arzenia m ajątk ow e, spełz ły  słodycze m iłosne i nastały  
kw asy i burze dom owe, którym  jednak bogata w pom ysły  
babinka potrafiła zaradzić. K osm etyk na w łosy  został od­
n o w io n y , ząbki sztuczne buzie n ie  opuszczają, a gdy  
przezorna połow ica zachowany u  fam ilji kap italik  
z K ongresówki przyw iozła — ostudzony z zapałów  m ałżo­
nek za każden całus 100 guldenów  prem ji otrzymuje.

* N i e s z c z ę s n e  w y p a d k i .  „Gaz. lw ow .“ poda­
je  następujące nieszczęsne w ypadki : W  Ż ołyni w  pow. 
łańcuckim  podczas tegorocznego nabożeństwa rezurekcyj­

nego , m ieszczanin W alenty K ochm ański strzelając z m o­
ź d z ierza , zranił się  skutkiem  własnej nieostrożności w 
rękę tak, że m u ją  am putować m usiano. L eopold— T arnaw ­
ski z M o śc isk , kapral przy 10. pułku piechoty, przecho­
dząc dnia 14. b. m . w nocy z in n e m i osobam i przez m ost 
na D niestrze w R adłow icaeh pod Sam borem , który skut­
kiem  wezbrania rzeki był uszkodzony, spadł z n iego i u- 
ton ą ł.— D nia 16. b. m . woźnica gr. kat. plebana z R ypian  
w pow. Turka , mając parokonnym  wozem  przejeżdżać w  
bród przez D niestr poniżej H o ło w eck a , w zią ł na brzegu  
nieznajom ego chłopa i dziew kę dla przewiezienia ich  przez 
rzekę. W  środku rzeki wóz w yw rócił się , a le nadbiegli 
lu d z ie , którzy konie z w o zem , tudzież woźnicę i ow ego  
chłopa wyratow ali, dziewka jednak utonęła.—L udw ik Cze­
chowski z Lubkow iec w pow. śn iatyńskim  chcąc dnia 16. 
b. m. poprawić coś na kole m łyń sk iem , został przez n ie  
w ciągnięty  i poniósł śm ierć.

*  T e a t r .  K rakowskie towarzystwo sceny polskiej 
udaje się  tego  lata  do Poznania; w iększej jednak donio­
słości jest uchw ała Rady m iejskiej w T a rn ow ie , uznająca 
potrzebę sta łego  teatru  polsk iego ta m ż e , który, jak  s łu ­
sznie zauważał Dr. J a ro ck i, przy niejakim  zasiłku ze 
strony gm iny łatw o m oże się utrzymać. N ie  potrzebujem y 
d o d aw ać, jak korzystnie teatra  prow incjonalne oddziały- 
wują tak  na um oralnienie ludności jak  i  na podniesien ie  
ducha narodow ego tejże.

Depesze telegraficzne.
P e s z t  25.k w ie tn ia . D z is ie jsza  „ G a ze ta  w ie d e ń ­

sk a"  o g ła sza  c a ły  szereg  odznaczeń  i u d z ie le ń  o rd e ­
rów  z pow odu narod zen ia  a rcy k siężn iczk i.

F l o r e n c j a  24. k w ie tn ia . Z p o w o d u  za ślu b in  
n a stęp cy  t r o n u , k s ięc ia  H u m b erta , u d z ie lo n a  z o sta ła  
o gó ln a  am n estja  d la  przekroczeń  p ra so w y ch  i in n y ch ,  
rów nież ja k  i d la  dezerterów  w o jsk o w y ch .

P r a g a ,  24. k w ie tn ia . R a d y  p o w ia to w e  w  
W rb n ie  i w  W o d n ia n ie  z a ło ż y ły  p r o te s t  p r z ec iw  
zw ięk szen iu  pod atk ów  i p r z es ła ły  ta k o w y  do W y d z ia łu  
krajow ego.

B e r l i n  24. k w ie tn ia . W  arm ji pruskiej będą  
w k rótce r o zd a n e  lic z n e  u r lo p y , n iem n ie j jed n a k  w ie ­
śc i o odnośnem  p o ro zu m ien iu  s ię  F ra n cji, P ru s i 
A u str ji, n ie  m a ją  żadnej p o d sta w y .

P a r y ż  24. k w ie tn ia . „ C o n stitu tio n e l"  don osi, 
że  m ieszk a ją cy  w  J a sa c h  kon zu low ie  A n g lj i, F r a n c j i ,  
G recji, P ru s  i M o sk w y  zgodn ie  u trzym u ją , że  d o n ie ­
s ie n ia  o p rześla d o w a n ia ch  żyd ów  w R u m u n ji, s ą  naj­
z u p e łn ie j zgod n e z praw d ą.

D o d a t e k  poniedziałkowy w y ­
chodzi odtąd regularnie o godzinie 
lite j w południe.



Cennik giełdy pienięź. 1 towar, 
we Lwowie d n ia  2 5 . kw ietn ia  1868.

A k c je  k o le i g a l. K a r . L u d w . p o  200 z łr . m . k .
n n lw ów . e ze ro . p o  200 z łr .  w . a . sr .
„ b a n k u  b y p o t. g a l. po  200 złr.
„ p a p ie rn i cze rla ń sk ie j po  200 z łr . w . a! 

L is ty  zas taw , to w . k re d y t, g a l. w m . k . j g 
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b an k u  h y p o t. galic . . f S
O b lig i in d e m n iz a e y jn e g a lic ...............................

i> » W X . K ra k o w sk ie g o
» , » K s ię s tw a  B u k o w in .
„ p o ży czk i g ło d o w ej z r . 1866 . .
„ k o l. g a l. K a r l. L u d . I. E m issy i
" ” , " ” n ii- n
n „ lw ow sk o -cze rn . I .  „
ft T D II- n .

D ukat h o le n d e rsk i ............................................
D u k a t c e s a r s k i .......................................................
N apoi e o n d ’o r .................................................
B ube l s re b rn y  r o s y j s k i .....................................

* p ap ie ro w y  r o s y j s k i ...............................
B a n k n o ty  p o lsk ie  za 100 z ł. p o lsk ich  . .
T a la r  p ru s k i  s r e b r n y .....................................
P ru s k ie  b ile ty  k a s o w e ............................... '
P ó ł im p e r ja ł  ro sy jsk i . . .
S re b ro  . . . .

Płacę
złr. | kr
207,75 
178 75

75 90 
72 30 
81 50 
65 4

99

88 25 
76'50

114 50

Ż ą d a ją

z łr . Ik r

208
180

72
200
76

75

72)75 
81 j 80 
65 70

1
9

115

50

Koniczyna: sekunda korzec 180 f. netto 27 złr.

25

Telegrafowany kora wiedeński.
D n ia  24 . k w ie tn ia .

5*/, M e ta l ik i ..............................................
„ z p ro c e n t,  z m aja  i lis to p a d a  

P o ży czk a  narodow a. . . . . . .
Loay pożyczki z ro k u  1860 ..........................
iJkcje banku  w i e d e ń s k i e g o .........................

„ * k r e d y t o w e g o .................................
Londyn 10 funtów  sz terlineów  .
S re b ro ............................... .
D ukat p o j e d y n c z y ...............................

z łr . I k r .

i

56
57 
62 
81

693
laO
116
114

5

65
30
80

50
65
56

L e k c j e  
języka francuzkiego

p o d łu g  n a jn o w sz e j, ła tw o  p o ję tn e j i  w k ró t­
k im  czas ie  d o  n ie z a w o d n e g o  re z u lta tu  p r o ­
w ad zące j m e to d y  —  z w y k ła d e m  p o lsk im  
u d z ie la  ro d o w ity  F ra n cu z  za c en ę  u m ia rk o ­
w an ą . — B liższą  w iad o m o ść  u d z ie la  re d a k c ja  

„ D z ie n n ik a  lw o w sk ie g o ."

L a  langue franęaise
se lo n  la m e to d e  re c e n te , p ra t ią u ć e  a 1'A cca- 
d em ie  d e  S c ien ces a P a r i s  —  p o n sse n t les 
e le v e s  a u i  reg u lta ts  su rp re n n e n ts . e t  a  une  
p e rfe c tio n  in o u ie  —  en se ig n e  un  fran ę a is  d e  
n a tio n . In s tru c tio n  en  la n g u e  p o lo n a ise  ou 
a l le m a n d e . —  F ra is  d e s  le ę o n s  m o d este . O n 
s’in fo rm e, a u  b u re a u  d e  la  red ac tio n  „ D z ie n ­

n ik  lw o w sk i" . 584-1-3

G ospodarstw o i handel.
Kolej Karola Ludwika i czerniowieoka.
- Podawaliśmy przed kilku dniami wyniki z obra­

chunku kolei Karola Ludwika z r. 1867, które wykazały, 
że obrót na tejże w minionym roku był najpomyślniej­
szym od czasu istnienia tej kolei i ilość wszystkich arty ­
kułów przewozu podwyższyła się bowiem bardzo znamie- 
nicie, zboża przywieziono 3 razy, bydła rogatego 2 razy 
więcej jak  zeszłego roku. Przewóz cały wynosił przeszło 
7 / ,  mil. cetnarów, z których przypadają na zboże 
1.921.000, na sól 347.000, na bydło rogate 300.000 cetna- 
rów, osób przewieziono 283.539. Co do budowy dalszej

kolei do Brodów i Tarnopola sprawozdanie nie podaje
bliższych szczegółów, jedynie tw ierdzi, że kolej do Bro-

ow również jak i do Złoczowa oddana będzie dla publi­
cznego użytku z dniem 1. października 1868. Nierównie 
mniej pomyslnem jest sprawozdanie kolei czerniowieckiej,

j d 1-469-000 wykazuje wydatki w kwocie 
882 245 złr. na sam zarząd, tak że po odtrąceniu innych 
wydatków pozostaje czysty dochód 337.000 złr,, z którego 
należałoby pokryć procenta akcyjne 1.224.828, amortyza­
cję 21.000, dywidendę 254.171, razem 1.500.000, a zatem 
1.162.000 niedoboru będzie musiał ponosić rząd, który i tak
już zaliczkowo udzielił w bieżącym roku kwotę 640.000 
złr. Budowa dalszej przestrzeni do Suczawy ma być ukoń­
czona z końcem przyszłego roku.

Przyjechali do Lwowa
z dnia 24. kwietnia.

PP. Jaruntowski J. z Rohatyna, hr. Stecki B. z 
Środopolec, Czajkowski F. z Bobrki, Drzewiecki J. z Sta- 
dma, Paszkiewicz W. z Juezkowic, Źychliński F . z Skni- 
łowa, Borowski M. z Hurku, Lewandowski T. przeł. pow. 
z Tarnobrzega, Krasucki J. z Olszyny, Kruszewski J. z 
Chorobrowa, Brześciańscy B., J . i A. z Lackiej Woli.

Szpilki do butów
systemu amerykańskiego

poleca

Hermann Jeitteles & Syn
w Pradze. 576-7-10

Wzorowe kartk i na żądanie gratis.
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Filia huku angieMo-austryackiego
r  Bi i i  o w i ć  

podaje do powszechnej wiadomości,
*e P o czą w szy  od  f .  L is to p a d a  1 8 6 9

309-27?

WYSTAWA
dziel sztuki

urządzona przez

Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych we Lwowie
zostaje według postanowienia Dyrekcji zamkniętą

dnia 27. kwietnia 1868 .
w  najkrótszym czasie po zamknięciu wystawy nastąpi

l o s o ^ r a i x i . t e
zakupionych przez dyrekcję Towarzystwa dzieł sztuki.

Ponieważ akcje nie zapłacone przed losowaniem nie mogą 
według statutu brać udziału w takowym przeto uprasza się ni-
niejszem tak pp. agentów jako też pp. akcjonarju- 
szów ażeby należytość za akcje przypadającą

najdalej do 5. maja b. r.
do kasy Towarzystwa złożyć raczyli gdyż później spłacone akcje
w losowaniu udziału mieć nie będą. 582 3.3

•  *

Z  Dyrekcji Towarzystwa Przyjació ł Sifctuk 
Pięknych we Lwowie d. 19. kwietnia 1868.

i"„ m t i . v m  k a s o w e
■lośmiodniowem wypowiedzeniem wydaje i od wszystkich w 

obiegu będących ' z dniem powyższym
4 Ł °io  Z ośmiodniowem wypowiedzeniem liczyć będzie. m
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Najnowsze
jedwabne i wełniane

PALETQTY i ŻAKIETY
wełniane, jedwabne i aksamitne

SUKNIE GOTOWE,
SZALE i CHUSTKI letnie wełniane,

zamykane i okrągłe,

Negliżyki, Parasolki, Korsety
paryzkie.

PERFUMY francuzkie i angielskie itp.
poleca znany z nąjgustowniejszych rzeczy 

i wielkiego wyboru handel mód 5M.!3

Wody mineralne tSF* F. W. Królikowski!
«l. O s ie c k i, wydawca.

Z Drukarni Krajowej W. f . P o r e m b y .


